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  Rozdział 1


  Warszawa, styczeń 1804


  Nigdy już nie będzie takiej zimy jak ta, gdy się miało dwanaście lat. Kłopot wtym, że kiedy masz dwanaście lat, nie możesz tego wiedzieć. Wydaje ci się wtedy, że ta melodia dzwonków brzęczących usań na Krakowskim Przedmieściu, że drobne płatki śniegu, trzepoczące jak ćmy wżółtawym świetle ulicznych latarni, że ten mróz szczypiący policzki icudowny zapach, dochodzący od strony straganu kiełbaśnika, obracającego na rożnie kiełbaski, to coś, co powtórzy się za rok ipowtarzać się będzie już zawsze. Dziecko, dla którego rok jest całą epoką, wniezmiennym ipewnym obrocie czasu upatruje swego bezpieczeństwa.


  Gdybyśmy tak Marcinowi Ziębie, stojącemu wgromadce czeladników1 szewskich pod Bramą Krakowską, powiedzieli, że to ostatnia taka cudowna, beztroska zima wjego życiu, pewnie uśmiechnąłby się zniedowierzaniem. Amoże wogóle nie zwróciłby uwagi na te słowa, tak bardzo zajęty był naszeptywaniem zchłopakami opewnym trudnym iryzykownym przedsięwzięciu, którego był pomysłodawcą. Zpowagą wydawał ostatnie polecenia starszym od siebie szewczykom, ajednocześnie jego brązowe oczy czujnie śledziły wszystko, co działo się dookoła.


  Nie było to łatwe, bo zchwili na chwilę wzmagała się zadymka. Chłopcy wcisnęli się wzałom muru osłaniający ich od wiatru, lecz po otwartej przestrzeni hulała sroga zamieć. Wbiałym tumanie trudno było dostrzec nawet króla Zygmunta na kolumnie, mimo to uwadze Marcina nie uszło nic, co działo się na placu.


  Z brzękiem dzwonków przejechały sanie. Konie, zacinane przez woźnicę batem, pędziły tak szybko, że nie sposób było dojrzeć pasażera. Marcin wiedział, że to modniarka, madame Ledoux, wraca do domu po przymiarkach upani de Vauban, która tak się obawiała przeziębienia, że zimą nie wystawiała nosa zpałacu Pod Blachą. Wiedział też, że człowiek obracający kiełbaski na rozgrzanych węglach ma na imię Piotr ijest dawnym dworzaninem króla Stanisława Augusta, apostawny jegomość wobszernej pelerynie czekający na skwierczący przysmak podany zpszenną bułeczką ikieliszkiem wybornej gdańskiej wódki to pan Ludwik Dmuszewski, aktor Teatru Narodowego. Zapewne zmęczył się wnocy na karnawałowej zabawie ipotrzebuje pokrzepienia przed wieczornym spektaklem.


  Wszystko to Marcin wiedział, bo Warszawa nie miała przed nim tajemnic. Patrzył, jak aktor niecierpliwie przestępuje znogi na nogę woczekiwaniu na kiełbaskę. Wiatr wionął mu śniegiem woczy, więc otulił się szczelniej peleryną. Wreszcie porwał gotową porcję izaledwie odszedł parę kroków od kiełbaśnika, zaczął ją łapczywie pochłaniać. Pan Piotr zaś, uprzejmie pożegnawszy klienta, przykrył węgle blaszaną pokrywą, by nie wygasły, ioddalił się Świętojańską.


  – Teraz! – rzucił krótko Marcin. Postawił barankowy kołnierz izgięty wpół ruszył biegiem wstronę kościoła bernardynów. Tuż obok mieścił się budynek pruskiej warty. Przed nim, na drewnianym koźle leżał wielki bęben.


  Zazwyczaj strażnicy stali tuż przy nim, dziś jednak, zpowodu zadymki, schronili się pod daszkiem wartowni. Zmiejsca, gdzie się znajdowali, nie mogli dostrzec Marcina, kiedy skulony zakradał się pod kozioł iwyjąwszy spod kurtki gruby zwój sznura, majstrował coś przy bębnie. Potem oddalił się pospiesznie wstronę czekających nieopodal chłopców, którzy mieli za zadanie ubezpieczać go zdaleka.


  – Gotowe! – zawołał.


  Mijając ich, wcisnął coś jednemu wgarść ipobiegł dalej.


  Czeladnicy ustawili się na wprost odwachu2, żeby mieć jak najlepszy widok na to, co teraz miało nastąpić. Marcin tymczasem popędził prosto ku wielkiej, trzypiętrowej kamienicy Wasilewskiego, stojącej wpoprzek Krakowskiego Przedmieścia. Bez wahania wpadł tylnym wejściem do środka.


  – Jacquot! – krzyknął, zaglądając do kuchni. – Szybko!


  Na to hasło zza drzwi wyskoczył mały, jasnowłosy chłopak wstroju kuchcika, targając żeliwny kociołek na drągu przypominającym rożen. Wkociołku coś chlupało. Marcin chwycił go zjednej strony, kuchcik zdrugiej ibez słowa, ostrożnie ponieśli go ku schodom na poddasze.


  Wydostawszy się na stryszek, postawili gar na podłodze, sami zaś, zwinnie jak wiewiórki, skoczyli wstronę uchylonego dymnika3.


  Zająwszy pozycję wokienku, Marcin półgłosem wezwał:


  – Juraszek! – ioto na dole pod okienkiem zjawił się pryszczaty czeladnik wwyszarzałej czapce.


  – Uważaj! – polecił, akiedy Marcin się pochylił, nad jego głową przeleciał kamień iwpadł przez okno do środka. Wokół kamienia zamotany był koniec sznura.


  Marcin rozplątał sznur iznów wystawił głowę przez otwór. Solidna linka spuszczała się po dachu, omijała balkon na drugim piętrze, spadała ku ziemi iniknęła wrosnącej warstwie śniegu.


  – Jacquot, zaczynamy! – polecił chłopak stojącemu wgłębi stryszku kuchcikowi. – Nawijaj!


  Jacquot błyskawicznie zawiązał sznur na żeliwnym rożnie iobracając nim, jakby piekł prosiaka, zaczął zwijać linkę.


  Marcin zdymnika śledził sytuację.


  Przez dłuższą chwilę nic się nie działo. Wreszcie linka napięła się, zatrzeszczała, aMarcin dostrzegł, że bęben złożony na koźle pod pruską wartownią drgnął, podskoczył, zsunął się na ziemię, apóźniej, ustawiwszy się bokiem, prędziutko potoczył po śniegu wstronę domu Wasilewskiego.


  Gruby szyldwach4, grzejący ręce przy piecyku, nie od razu zorientował się, co się stało. Śnieg tłumił wszelkie odgłosy. Drugi zwartowników, krępawy, zczarnym wąsem, zatrzymał się nagle zrozdziawioną gębą.


  – Guck mal, Georg! – powiedział. – Was ist denn los5?


  Gruby szyldwach wybałuszył oczy. Bęben uciekał coraz dalej, wesolutko tocząc się po śniegu.


  – Zu den Waffen6! – ryknął szyldwach.


  Na ten rozkaz wszyscy Prusacy chwycili za broń ipobiegli wślad za bębnem.


  Ten jednak, jakby ich usłyszał, znalazłszy się pod ścianą kamienicy Wasilewskiego, zaczął nagle wznosić się wgórę, zwrócony bladym brzuchem na zewnątrz, niczym wschodzący księżyc wpełni. Żołnierze stanęli jak wryci iw zdumieniu śledzili go wzrokiem, aż zniknął wotworze dymnika.


  – Jacquot! Lej! – polecił Marcin, uśmiechnięty od ucha do ucha. Jego pomocnikowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Zza pazuchy wyjął nóż do obierania jarzyn, bez wahania wbił go wmembranę, apotem przechylając żeliwny kociołek, wlał do bębna całą jego zawartość, do ostatniej kropli.


  Tymczasem Prusacy na dole odzyskali rezon. Marcin słyszał zza okna wydawane podniesionym głosem po niemiecku komendy.


  – Już? – zapytał niespokojnie kuchcika. – To podnosimy. Tylko ostrożnie. Raz, dwa, trzy i…


  Żałował, że nie może tego zobaczyć, ale wrzask wściekłych żołnierzy, na których spadł wypełniony pomyjami bęben, też był jakąś nagrodą. Rozjuszeni Prusacy wmokrych, cuchnących mundurach wpadli do domu Wasilewskiego iprzetrząsali wszystkie kąty. Wypytywali zwłaszcza służbę kuchenną, lecz na próżno. Nikt niczego nie widział. Małego kuchcika nawet nie przesłuchano. Tak bardzo niewinne miał spojrzenie iz takim zapałem czyścił żeliwny kociołek…


  W czasie, gdy intendent dworu zpolecenia hrabiego de Lille próbował ugłaskać wściekłego szyldwacha, Marcin Zięba wradosnym nastroju szedł ulicą Świętojańską ze swym przyjacielem Juraszkiem. Był zadowolony zsiebie, czuł się całkiem bezkarny iogromnie by się zdziwił, gdyby wiedział, że od tylnego wyjścia kamienicy Wasilewskiego ktoś podąża za nim krok wkrok.


  Zapadł już zmrok. Zadymka ucichła. Pod nogami przyjemnie skrzypiał świeżuteńki śnieg. Marcina rozpierało szczęście tak wielkie, że miał ochotę śpiewać na cały głos.


  – Chodźmy gdzieś! – zaproponował Juraszkowi. – Może do cukierni? Mam parę groszy!


  Chciał pójść między ludzi idowiedzieć się, czy już się mówi na mieście ojego dzisiejszym figlu.


  – Nie, nie mogę, jest późno – migał się Juraszek.


  – Późno? Nawet szósta jeszcze nie biła.


  – Nie lubię wracać po ciemku.


  – Aco ci się stanie? Napadnie cię ktoś? Przecież jesteś chłop jak się patrzy! Żaden rabuś ci niegroźny.


  – Irabusiów się wcale nie boję.


  – To przed kim masz stracha?


  – Przed nikim.


  – Przecież widzę.


  – Nie boję się ludzi – wyjaśnił Juraszek zociąganiem. – Ale babka tyle mi do głowy kładzie obazyliszku, co wpiwnicach pod rynkiem mieszka…


  – Juraszek, czyś ty dziecko? – zdziwił się Marcin. – Takich starych bajd się lękasz?


  – Babka mówi, że jak była jeszcze panienką, za saskich czasów, bazyliszek porwał dwoje dzieci ijuż się nigdy nie odnalazły.


  – Juraszek, jak ci nie wstyd! – Marcinek czuł, że mógłby dziś zmierzyć się znajwścieklejszą bestią. – Przecież każdy wie, co trzeba zrobić, żeby bazyliszka pokonać. Babka ci nie mówiła?


  – Mówiła, że jeden śmiałek, co wszedł do lochu pod rynkiem, zabrał ze sobą lustro. Bo bazyliszek wzrokiem zamieniał wkamień. Jak spojrzał na swoje odbicie wlustrze, zaraz sam skamieniał.


  – Skoro skamieniał, to już nie żyje – rozsądnie zauważył Marcin.


  – Akto wie? – mruknął nieufnie Juraszek. – Może on tylko na jakiś czas kamienieje. Apotem znowu porywa.


  – Jak się boisz, noś ze sobą lustro, na wszelki wypadek.


  – Czy ja wiem… Takie małe nie wystarczy, żeby się zasłonić, za to duże za ciężkie. Ajeszcze jak się stłucze, nie daj Boże, to siedem lat nieszczęścia…


  – Ja tobym zrobił lustrzane binokle – wymyślił Marcin. – Żeby nie trzeba było nieść lustra wręku. Wiadomo, wciemnej piwnicy lepiej mieć wolne ręce, choćby po to, żeby świeczkę trzymać przed sobą. Wziąłbym dwa okrągłe lusterka ioprawił wramkę. Miałbym takie same okulary jak zegarmistrz Gugenmus, ale zluster. Iniech no wtedy bazyliszek spróbuje mi spojrzeć woczy! Kto wie, może zacznę je sprzedawać. Co myślisz otakim ogłoszeniu w„Gazecie Warszawskiej”: „Jedyne bezpieczne okulary przeciwbazyliszkowe sprzedaje wpomiernej cenie Marcin Zięba na ulicy Piwnej”…


  – Aidź ty! – Juraszek odruchowo się przeżegnał. – Żarty sobie robisz, atu noc zapada!


  – No, Bóg ztobą, dzielny człowieku! – Marcin podał mu rękę. – Widzisz, nic ci nie grozi, odprowadziłem cię pod sam dom.


  – ZPanem Bogiem, Marcinku. Do jutra!


  Mimo tego, że przed chwilą zgrywał chojraka, kiedy został sam na pustej ulicy, Marcin poczuł się nieswojo. Cały czas zdawało mu się, że słyszy za sobą czyjeś kroki. Kiedy się zatrzymywał – milkły, więc nie był pewny, czy to nie złudzenie. Skręcił wZapiecek iwyszedł na Piwną. Tu także dziwnym trafem nie było żywego ducha. Pewnie popołudniowa śnieżyca zapędziła ludzi do ciepłych izb.


  Znów usłyszał kroki icoś jakby szelest płaszcza, ale nikogo nie zobaczył. Zwolnił. Stąpał teraz najciszej, jak potrafił. Przed kościołem augustianów paliła się latarnia. Dawała mało światła, bo okopcone szybki ze wszystkich stron oblepione były śniegiem, lecz wystarczyło, by zobaczył ciemną sylwetkę przyklejoną do muru. Zatrzymał się pośrodku ulicy iniemal przestał oddychać.


  Z ciemności błysnęły ku niemu dwa zielone punkty, jak oczy bazyliszka. Poczuł na plecach strumyki zimnego potu.


  – Jak ci na imię? – zmroku wypłynęło pytanie. Nie musiał się rozglądać, by wiedzieć, że skierowane było do niego.


  – Akto pyta? – odparł hardo, chociaż duszę wciąż miał na ramieniu.


  Usłyszał skrzypienie śniegu, potem odgłos krzesiwa uderzającego okrzemień iwreszcie wświetle zapalonej latarki zobaczył stojącego przed sobą mężczyznę.


  Był to młodzieniec około dwudziestoletni, niewysoki inieco krępy, wyglądający dość dziwacznie. Na głowie miał stosowany kapelusz7, długie włosy wijące się wdrobnych pierścionkach związane były ztyłu na karku tak, że odsłaniały duże złote kolczyki wobu uszach. Sponad szerokiego kołnierza wystawał elegancki, zawiązany wysoko pod brodą fular8. To, co Marcin wziął za zielone ślepia bazyliszka, były to binokle ze szlifowanych szmaragdów, które przesłaniały oczy nieznajomego.


  Tajemniczy człowiek uniósł latarkę do góry, ukazując się wcałej okazałości, iodczekał, by Marcinek mógł się mu dobrze przyjrzeć, ale nie przedstawił się.


  Powtórzył tylko swoje pytanie:


  – Jak ci na imię? – idodał: – Widziałem, coś zrobił zbębnem, isłyszałem otwym wynalazku.


  Głos miał przyjemny, zlekkim wschodnim zaśpiewem.


  – Wynalazku? – Marcin nie zrozumiał.


  Nieznajomy roześmiał się izamiast wyjaśnić, dotknął swoich szmaragdowych szkieł.


  – Bardzo sprytne! – pochwalił. – Azatem do rzeczy: potrzebuję pomocnika. Chciałbym cię zatrudnić. Nie będę płacić dużo, ale możesz się umnie wiele nauczyć…


  – Nie szukam zajęcia – powiedział Marcin. – Ajuż na pewno nie wpańskim fachu.


  – Nie wiesz przecież, co to za fach!


  – Gdyby to było porządne rzemiosło, dałby pan ogłoszenie wgazecie albo szukał przez zaufanych ludzi, anie po ciemku, na pustej ulicy.


  – Rozumiem – rzekł wolno nieznajomy.


  Ktoś nadchodził od strony Dunaju, zapowiadany przez wątłe światełko pełgające po ścianach kamienic. Tajemniczy mężczyzna szybko zgasił świecę. Zanim zniknął wmroku, błysnęły jeszcze zielenią szmaragdowe szkiełka.


  – Gdybyś zmienił zdanie, przyjdź do budynku szczwalni9 na placu Brackim – powiedziała do Marcina ciemność pod kościołem augustianów.


  Antoni Michał Zięba był człowiekiem rozgoryczonym. Prawda, prowadził własny warsztat ipotrafił utrzymać rodzinę. Czeladnicy chwalili go za to, że traktował ich sprawiedliwie, achoć żyło się skromnie, żona idzieci nie cierpiały głodu. Mimo to Antoni Michał nie czuł się szczęśliwy.


  Zawsze chciał być szewcem damskim, zajmować się robieniem delikatnych trzewiczków ipantofelków na drobne panieńskie nóżki, bardziej przypominających zabawkowe cacka niż buciki. Czy jego dziełom brakowało lekkości ifinezji poszukiwanej przez elegantki, czy też może nadmiar spożywanych trunków przyczynił się do utraty pewności ręki – dość, że nie mógł konkurować zszewskimi sławami, zktórych znana była Warszawa, imusiał zająć się obuwiem męskim – zwyczajnym, prostym ipraktycznym. Na brak pracy nie narzekał – ciągle przynoszono mu coś do podzelowania czy naprawienia, ale czuł, że pod rosnącym stosem zużytych zelówek ilicowych skórek na cholewki pogrzebane zostały jego marzenia. Aże zawsze wygodnie mieć kogoś, kogo się obarczy winą za własną porażkę, Antoni Michał Zięba uważał, że przyczyną wszystkich jego niepowodzeń jest jeden człowiek.


  Jan Kiliński, nawet nie rodowity warszawianin, tylko przybysz zjakiegoś Trzemeszna, wniezrozumiały dla Zięby sposób zawładnął sercami (i stopami) wytwornych dam. Przed jego domem przy Dunaju wciąż zatrzymywały się powozy ikarety, panie wysiadały, witane przez samego mistrza, który uwijał się wokół nich, zawsze wkontuszu, zawsze zpodkręconym ciemnym wąsem, przystojny ielokwentny, na poczekaniu układający dowcipne wierszyki. Coraz sławniejszy, coraz zamożniejszy, wdodatku otoczony nimbem bohatera, jako pułkownik zczasów insurekcji warszawskiej10.


  Antoni Michał Zięba, przy całym szacunku dla wojennej sławy swego konkurenta, uważał go za karierowicza. Był zdania, że szewc musi robić dobre buty, anie gadać wierszem. Wkontuszu można, iowszem, pójść wprocesji na Boże Ciało, ale do pracy praktyczniej jest użyć fartucha. Rzemiosło to rzemiosło, nie mają na nie wpływu wypomadowane wąsy iżołnierska legenda. Abuty Kiliński, zdaniem Zięby, robił po prostu marne.


  Siedząc przy swoim kopycie11, pan Antoni Michał miał dużo czasu na rozmyślania. Schudł od nich iwysechł na wiór, lecz wciąż jeszcze nie odkrył przyczyny tej strasznej pomyłki fortuny, która zdolnemu irzetelnemu szewcowi Ziębie kazała zarabiać na chleb wpocie czoła, ałaskami obsypała beztalencie, umiejące się lepiej sprzedać.


  Dodatkowych zgryzot Antoniemu Michałowi Ziębie przysparzało potomstwo, azwłaszcza syn pierworodny. Chłopak nie przejawiał talentu ani zamiłowania do szewskiego rzemiosła. Posadzony zszydłem na zydelku, od razu zaczynał rozglądać się nerwowo, jak by tu umknąć. Szewc często myślał zgoryczą, że mieszkańcy ulic iplaców warszawskich, przekupki iprzechodnie częściej mają zaszczyt oglądać urodziwe oblicze młodego Zięby niż rodzony ojciec. Żeby zchłopaka było zwykłe ladaco, sprawa wydawałaby się prostsza! Marcin Zięba miał jednak mnóstwo zalet. Wszkole uojców benonitów nachwalić się go nie mogli. Serce miał dobre, starał się pomóc, jak potrafił, chętnie zajmował się młodszym rodzeństwem. Tylko gdy zasiadał do kopyta, na jego twarzy pojawiał się taki wyraz, jakby był tu obecny jedynie ciałem, duch jego zaś błądził po najodleglejszych miejscach. Pouczeń ojca słuchał nieuważnie, ido czego się wziął przy szewskiej robocie, od razu to psuł.


  Bywało jeszcze gorzej. Ilekroć pan Zięba udawał się gdzieś winteresach izostawiał pierworodnego samego wwarsztacie, mógł oczekiwać, że kiedy wróci, zastanie wizbie dzieciarnię zcałej Piwnej iokolic wpatrzoną wMarcinka, który odstawiał theatrum. Obcięte stare cholewki przystrajał wokrawki skór ikolorowych safianów12, doprawiał im konopne czupryny imalował węglem cudaczne gęby, apotem przy ich użyciu odgrywał scenki rodzajowe, zmieniając głos inaśladując sąsiadów tak udatnie, że widownia pokładała się ze śmiechu. Antoni Michał Zięba na ten widok dostawał szewskiej pasji, przeganiał całe zgromadzenie, aMarcinowi obiecywał solenne lanie. Nigdy co prawda nie dochodziło ono do skutku, bo Marcin szybko biegał. Umiał też zadbać oto, by wogólnym rozgardiaszu ukryć rzemienny pocięgiel13, symbol ojcowskiej władzy, wsobie tylko wiadomym miejscu.


  Pan Zięba, jako się rzekło, dużo myślał, więc wymyślił iteorię tłumaczącą, dlaczego chłopak tak się wyrodził. Zdawien dawna wrodzinie Ziębów najstarszy syn zwał się Antoni lub Michał idziedziczył po ojcu warsztat szewski. Antoni Michał zamierzał więc przy chrzcie nadać pierworodnemu imiona Michał Antoni, lecz nieopatrznie usłuchał próśb małżonki, która nalegała, by dziecku dać Marcin po jej nieboszczyku tatusiu. Szewc uległ istąd cała bieda. Nic nie miał do ojca swojej Małgorzaty, zacny był chłop, chociaż flisak14. Nie oteścia tu chodziło, ao zasadę. Wodwieczny ciąg Antonich iMichałów wkradł się Marcin irozbił łańcuch pokoleń.


  Skoro już się tak stało, jak się stało, szewc musiał się ztym pogodzić. Marcin biegał na posyłki, odnosił wyreperowane obuwie do klientów, załatwiał sprawunki iopiekował się rodzeństwem. Antoni Michał Zięba zaś miłość do rzemiosła ijego tajniki próbował przekazać młodszemu synowi, Maciusiowi. Trudno było jednak na razie orzec, co zdzieciaka wyrośnie, miał dopiero sześć lat. Spośród potomstwa pana Zięby najbardziej do szycia butów rwała się córka Petronela. Wszystko wlot pojmowała, gust miała znakomity, azręczność wpalcach – wprost niezwykłą. Gdyby była chłopcem, nie musiałby się pan Antoni Michał martwić oprzyszłość swego warsztatu. Ale tak? Kto to widział, żeby dziewczyna została szewcem?


  Rozmyślając otych trudnych kwestiach, Antoni Michał Zięba kiwał się przy warsztacie. Ciemno już było, na stole paliła się łojowa świeca. Wtem drzwi się otworzyły ilodowaty powiew wdarł się wzaduch izby. Do środka wkroczył syn marnotrawny we własnej osobie, zpłatkami śniegu na ciemnych rzęsach. Pachniał jakimś innym światem, odległym od warsztatu iulicy Piwnej: nie skórą iklejem, aczymś obcym, nietutejszym, nieznanym. Antoni Michał Zięba przeczuł, że wkrótce Marcina utraci. Serce mu się ścisnęło, ale żeby nie dać nic po sobie poznać, burknął niechętnie:


  – Gdzie się podziewałeś? Miałeś odnieść kamaszki panu Magierowi. Nie będzie przecież wtaką pogodę chodził do wodowskazu15 wtrzewikach!


  – Na śmierć zapomniałem! – Marcin klepnął się wczoło. Zdjął barankową czapkę iotrząsnął loki ze śniegu. – Proszę owybaczenie! – przyklęknął koło zydla ipocałował ojcowską rękę.


  – Chciałem Maćka posłać – rzekł Zięba nieco udobruchany. – Ale pan Magier zawsze prosi, żebyś ty do niego chodził. Powiada, że lubi sobie ztobą pogawędzić. Ciekawość oczym. Otym, żeś znowu kurtkę rozdarł, aczapkę sadzą pobrudził? Czy otym, że jesteś chłopak na schwał, ado żadnego terminu16 ci niepilno, tylko byś się włóczył po ulicy ibruki szlifował?


  – Niech już ojciec nie gdera – powiedział Marcin, aw jego głosie słychać było zmęczenie. Ziewnął ukradkiem idodał: – Pójdę do pana Magiera jutro zsamego rana. Ija znim lubię pogawędzić.


  Do pana Magiera było bliziutko. Mieszkał niemal po sąsiedzku, na Piwnej pod dziewięćdziesiątym piątym. Zaraz po wczesnym śniadaniu Marcin chwycił wyreperowane kamasze iruszył wąskim, ciemnym jeszcze wąwozem Piwnej, którego strome zbocza wznosiły się wysoko iprzesłaniały blednące powoli niebo. Omijał piętrzące się po bokach zwały zmarzniętego na kość śniegu ilodu skutego zjezdni, zagradzające drogę na przemian zsągami drewna opałowego, zrzuconego przed bramami domów. Woknach mieszkań iwarsztatów dopiero zapalały się światła, słychać było pojedyncze głosy intonujące pobożną pieśń Kiedy ranne wstają zorze, ale Marcin wiedział, że pana Magiera zastanie już na nogach. Miał on bowiem wzwyczaju wstawać przed piątą rano niezależnie od dnia tygodnia czy pory roku.


  W oknach na trzecim piętrze, zgodnie zprzewidywaniami Marcina, paliło się światło. Chłopak zastukał do bramy, akiedy mrukliwy odźwierny go wpuścił, pobiegł szybko po nieoświetlonych schodach. Drzwi mieszkania nie były zamknięte. Marcin nacisnął klamkę.


  Z prawej strony wąskiego korytarzyka, od kuchni, dobiegało przyjemne ciepło ipodśpiewywanie krzątającej się kucharki. Marcin bez wahania skierował się na lewo, do dużego gabinetu odwóch oknach wychodzących na ulicę. Pod oknem na biureczku paliła się świeca wsrebrnym lichtarzu, obok stał kałamarz zpiaseczniczką17, jakby przyszykowane do pracy, ileżały czyste arkusze papieru. Zmroku pod ścianami błyskały szybkami mahoniowe szafy na książki, wypełnione grubymi tomami. Pośrodku pokoju stał okrągły stolik otoczony trzema krzesłami, ana nim filiżanka kawy irogalik na talerzyku.


  – Kogo widzę, pan Marcin otak wczesnej porze! Moje uszanowanie jaśnie wielmożnemu panu! – rozległo się nagle za plecami chłopaka.


  Obejrzał się izobaczył wdrzwiach wysoką, chudą postać wwatowanym szlafroku iżółtych pantoflach zsafianu. Postać miała na głowie przekrzywioną szlafmycę ipatrzyła na Marcina zprzyjaznym uśmiechem.


  Chłopiec ukłonił się nisko.


  – Przyniosłem jegomości ciepłe kamaszki, żeby nie marzł wnogi, idąc do wodowskazu.


  – Adobrze, dobrze, dziękuję, postaw wsieni – powiedział chudzielec wszlafroku, apotem zapraszającym gestem wskazał stół. – Zdążyłeś wsam raz na śniadanie! Siadajmy!


  Mężczyzna zajął jedno zkrzeseł, Marcin, nie ociągając się, usiadł naprzeciwko.


  Weszła służąca, niosąc cukiernicę iśmietankę do kawy wsrebrnym dzbanuszku.


  – Rozalio, przynieś no mleka dla tego kawalera! – polecił pan Magier.


  – Nie trzeba, nie trzeba, piłem co dopiero… – wymawiał się Marcin.


  – Zrób mi tę przyjemność, panie Marcinie, izjedz ze mną – zapraszał gospodarz. – Patrz, jaki ten rogal duży, sam nie poradzę!


  – Za nic nie będę jegomości od ust odejmował!


  – Ale gdzie tam, starczy dla nas obu!


  Podczas gdy się tak przekomarzali, weszła Rozalia ipostawiła przed chłopcem kubek mleka. Marcin wprawdzie był już po śniadaniu, ale mleko pachniało wanilią, arogal miał rumianą skórkę…


  Pan Magier, który wyglądał tak szczupło, jakby codziennie zkimś się dzielił nie tylko swym skromnym śniadaniem, ale też obiadem ikolacją, uśmiechał się, zzadowoleniem skubiąc powoli rożek rogalika ipatrząc, jak reszta znika wustach chłopca.


  – To teraz mów, Marcinku, wykonałeś zadanie?


  – Tak jak jegomość przykazał – potwierdził chłopak zpełnymi ustami.


  – Ico? – pan Magier skoczył od stołu do biureczka, chwycił papier ipióro gotów do notowania.


  – Mamy na Piwnej sześćdziesiąt cztery rynsztoki. Nie licząc strumienia, co płynie ku Dunajowi.


  Magier zapisał liczbę ugóry karty.


  – Można wiedzieć, po co to jegomości? – zapytał chłopiec.


  – Aktóż wie, Marcinku, do czego się to kiedyś może przydać? Wszelka wiedza ma sens, byle gromadzić ją wsposób usystematyzowany – mężczyzna posypał kartę piaskiem ispojrzał na duży szafkowy zegar zbrązu. – Czas już, Marcinku – powiedział. – Pójdziesz ze mną? Franciszek od wczoraj niedomaga, nie chcę go wtaki ziąb wypędzać spod pierzyny.


  Marcin zpowagą skinął głową.


  – Zaczekaj tu na mnie, tylko się ubiorę.


  Pan Magier zniknął wprzyległej sypialni. Marcin został sam. Na zewnątrz rozjaśniło się już całkiem iteraz było widać nie tylko przedmioty iryciny wiszące na ścianach, ale nawet tytuły książek wbibliotecznych szafach. Te jednak chłopcu nic nie mówiły, wolał przyglądać się oprawnym wdrewno sprzętom: barometrowi itermometrowi, które wisiały po dwóch stronach lustra.


  Gospodarz zjawił się po paru minutach, ubrany wciemnooliwkowy surdut ibez szlafmycy, za to ze starannie uczesanymi bokobrodami. Marcin wyszedł za nim zkorytarza na obszerny podest klatki schodowej.


  Przez oszklony świetlik usufitu spływał blask słońca, tak ostry ijasny, jak tylko wmroźny zimowy poranek się zdarza. Wtym świetle Marcin zobaczył na ścianie na wprost schodów malowidło, które niezmiennie go zachwycało. Wymalowano tu wielkie koło, na którego powierzchni umieszczono wszystkie planety Układu Słonecznego, podpisane po francusku. Na prostokątnej tablicy powyżej malowidła widniały napisy „Le système de Copernic” i„Le ciel des étoiles fixes”18, których znaczenie objaśnił Marcinowi pan Magier.


  Wąziutkimi schodkami wspięli się do przybudówki, wktórej uczony miał swoją pracownię.


  To niezwykłe miejsce zostało zagracone do granic możliwości. Marcin najchętniej pobuszowałby wśród dziwnych sprzętów, zalegających sosnowy stół, albo poszperałby wszafce zmnóstwem małych, kuszących szufladek.


  Czego tu nie było! Wszędzie leżały śrubki, gwoździe, małe iwiększe blaszki, okrągłe iprostokątne szkiełka, przyrządy optyczne, lupy, lunety, szklane retorty19, banie isłoje, butle lejdejskie20, barometry, termometry iinne urządzenia, których nazw Marcinek nie znał. Poczesne miejsce na stole zajmowała wielka maszyna elektryczna. Pomiędzy stołem akomódką stało mnóstwo skrzynek, pudeł ifuterałów rozmaitych kształtów, aw nich także nieprzebrane skarby. Warszawscy czeladnicy nazywali to pomieszczenie „kramem norymberskim” iplotkowali otym, co się tam miało znajdować, ale Marcin puszczał te opowieści mimo uszu. Nikt znich nie bywał wtej pracowni tak częstym gościem jak on, achoć przychodził tu od lat, nigdy nie widział ani trupiej czaszki czy wypchanej sowy, ani zasuszonej jaszczurki, bo takie właśnie dziwaczne eksponaty przypisywano kolekcji uczonego.


  Pan Magier nie zatrzymał się, tylko podniósł klapę wsuficie ipo metalowej drabince piął się jeszcze wyżej, na dach. Marcin ruszył za nim.


  Znaleźli się teraz na galeryjce otoczonej balustradą, zktórej widać było całe Stare Miasto jak na dłoni. Naukowiec podszedł najpierw do sporej skrzyni umieszczonej nieopodal bariery. Wsunął wnią miarkę, zmierzył grubość warstwy śniegu, która uzbierała się przez noc. Potem wyjął zkieszeni surduta oprawny wzielone płótno kajecik zołówkiem na tasiemce istarannie zanotował pomiar.


  Następnie podszedł do przyczepionego obok termometru, wysuniętego nieco nad ulicę. Pochylił się nad nim zpowagą ioświadczył:


  – Merkuriusz wskazuje dziesięć stopni zimna.


  Słysząc to, Marcin wiedział, co ma robić. Podszedł do żelaznej skrzyni, stojącej koło komina, iwyszukał wniej dwie wielkie, wycięte zblachy, malowane na czarno cyfry – jedynkę izero. Umocował je na metalowym pręcie, anastępnie wsunął go wumieszczoną prostopadle do balustrady obręcz tak, by widać go było zdołu.


  – Bardzo dobrze, bardzo dobrze – pochwalił go uczony. Postawił kołnierz surduta, bo poranek był wietrzny, iprzystąpił do spisywania wyników pomiarów zinnych rozmieszczonych na dachu przyrządów.


  – Ciśnienie rośnie. Śnieg przestał padać. Będzie piękna pogoda! Wiatr północno-wschodni – mruczał do siebie. – Ajakże! Czuję to paskudne wietrzysko! Ale niech tylko zrobię mój nowy anemometr21…


  Marcin wychylił się przez balustradę, żeby zobaczyć, czy ktoś już spogląda na dach. No proszę! Stoją dwie przekupki izadzierają głowy. Chłopak poczuł dumę, że dzięki niemu całe miasto dowie się za chwilę, jaka dziś jest temperatura.


  – Mówiłem ci, Marcinku, omoim nowym anemometrze? Tu, na górze, będzie tylko chorągiewka, rozumiesz, wiatrowskaz. Pręt od niej przebije dach, aw pracowni zrobimy tarczę ze wskazówką. Będę sobie siedział wcieple, ajak wicher zakręci chorągiewką, na dole przesunie się wskazówka ipokaże mi moc ikierunek wiatru. To ci dopiero, Marcinku, co?


  Marcin nie odpowiedział. Oparł łokcie na barierce iw rozmarzeniu patrzył na budzącą się do życia Warszawę. Sąsiednie dachy skrzyły się od śniegu, zkominów leciały wąskie strużki dymu, adaleko wdole roili się nie więksi od mrówek ludzie. Gwar narastał iunosił się, odbijał echem od ścian. Handlarki rozstawiały wzdłuż ulic stragany, turkotały wozy, konie rżały, kwiczały prosięta. Tu gdzieś pokłóciły się przekupki, tam żebrak wyśpiewywał pobożne pieśni, jakieś dziecko płakało nieutulone.


  Wtem słońce wyszło zza chmury, zabłysło na szczytach kościołów ijakby na dany sygnał rozdzwoniły się dzwony, wzywając na poranną mszę: uaugustianów, udominikanów, ufary, upanien sakramentek… Agdy tylko zaczęły dzwonić, zwież poderwały się stada żyjących tam kawek iskrzecząc, furkotnęły wniebo.


  – Wystaw sobie, Marcinku, że aż trzydzieści rodzajów wiatrów będzie umiał wskazać mój anemometr. Dokładniejszego sobie nie wyobrazisz. Marcin… Marcinku, czy ty mnie wogóle słuchasz?


  
    
      1 Czeladnik – rzemieślnik pracujący wwarsztacie pod kierunkiem mistrza.

    


    
      2 Odwach – pomieszczenie dla żołnierzy pełniących wartę.

    


    
      3 Dymnik – małe okienko wdachu służące wentylacji pomieszczenia.

    


    
      4 Szyldwach – wartownik.

    


    
      5 Guck mal, Georg! Was ist denn los? (niem.) – Popatrz, Georg! Co się dzieje?

    


    
      6 Zu den Waffen! (niem.) – Do broni!

    


    
      7 Kapelusz stosowany – inaczej bikorn, dwurożny kapelusz. Używany najczęściej wwojsku imarynarce, wXVIII iXIX wieku noszony był powszechnie także przez cywilów.

    


    
      8 Fular – chusta zjedwabiu, wiązana na szyi przez mężczyzn wpierwszej połowie XIX wieku.

    


    
      9 Szczwalnia – nazwa amfiteatru wWarszawie uzbiegu ulic Brackiej iChmielnej, wzniesionego wkońcu XVIII wieku iprzeznaczonego do urządzania widowisk zudziałem dzikich zwierząt. Tych okrutnych spektakli szybko zaniechano, abudynek stał się siedzibą cyrku.

    


    
      10 Insurekcja warszawska – zbrojne powstanie mieszkańców Warszawy przeciwko okupacji rosyjskiej wczasie insurekcji kościuszkowskiej. Wybuchło 17 kwietnia 1794 roku imiało na celu przejęcie kontroli nad miastem.

    


    
      11 Kopyto – tu: narzędzie używane przez szewca do formowania butów.

    


    
      12 Safian – cienka imiękka wyprawiona skóra koźlęca, zwykle barwiona na żywe kolory.

    


    
      13 Pocięgiel – pasek rzemienny, za pomocą którego szewc, robiąc but, przytrzymuje go nogą.

    


    
      14 Flisak – osoba trudniąca się spławem drewna.

    


    
      15 Wodowskaz – przyrząd do mierzenia wysokości poziomu wody wrzece lub innym zbiorniku.

    


    
      16 Termin – nauka rzemiosła umistrza.

    


    
      17 Kałamarz zpiaseczniczką – przybory używane do pisania. Kałamarz był naczyniem na atrament, piaseczniczka – na piasek do posypywania stron, aby szybciej wyschły.

    


    
      18 „Le système de Copernic” (fr.) – system kopernikański, „Le ciel des étoiles fixes” (fr.) – niebo gwiazd stałych.

    


    
      19 Retorta – okrągłe naczynie szklane zdługą szyjką, używane dawniej wlaboratoriach do destylacji.

    


    
      20 Butla lejdejska – szklana butelka, której obie powierzchnie – zewnętrzna iwewnętrzna – pokryte są odizolowanymi warstwami metalu. Służy jako kondensator do gromadzenia ładunku elektrycznego.

    


    
      21 Anemometr – urządzenie służące do pomiaru siły ikierunku wiatru.

    

  


  Rozdział 2


  Płock, styczeń 1804


  Michasia siedziała na parapecie, ukryta za aksamitną zasłoną. Po drugiej stronie, za parawanem, płonął ogień wkominku ikrzątała się ciocia Misia. Tu, przy szybie, było chłodno iciemno, wiatr wdzierał się przez szczeliny wramie okna.


  Michasia patrzyła zgóry na wyludniony rynek. Pustą połać przysypał świeży śnieg, tak jasny, że niemal fosforyzujący wciemności. Za jego sprawą plac przed Hotelem Berlińskim odmienił się nie do poznania – zniknęło gdzieś pokrywające go zazwyczaj błoto, kocie łby wygładziła kołderka zbiałego aksamitu, aświatło nielicznych latarni wydobywało zzasp srebrzyste iskierki. Najbardziej zachwycało Michasię, że to białe królestwo było nietknięte ludzką stopą. Całkiem niczyje, ofiarowało swoje blaski ibłyski tylko jej, Michasi, bo nikt inny go nie widział.


  Dwa lata temu, jeszcze wPoznaniu, wuj Ernest zabrał ją do teatru. Nie zważał na protesty ciotki, która twierdziła, że dziewczynka jest na to stanowczo za mała. Uparł się, bo wystawiano sztukę zjego muzyką, zczego był ogromnie dumny, ibardzo chciał, żeby Michasia ją zobaczyła. Oczywiście postawił na swoim. Michasia słyszała, że mówiono otym przedstawieniu „śpiewogra”, irzeczywiście, grali wniej ibardzo głośno śpiewali różni aktorzy. Oco chodziło, nie zdążyła się zorientować, bo zasnęła na kolanach wuja, znużona zaduchem ihałasem. Ale dobrze zapamiętała moment tuż przed rozpoczęciem przedstawienia, kiedy rozsunęła się kurtyna, ana scenie jeszcze nikogo nie było. Ta chwila oczekiwania na to, co się wydarzy, była jednym zjej najprzyjemniejszych wspomnień.


  Przywołała ją iteraz, patrząc na biały rynek – czarodziejską godzinę, wktórej wszystko jest możliwe. Wystarczyłoby tylko, żeby dotknęła palcem szyby, ana jej żądanie na śniegu wyrosłyby niezwykłe, srebrne iszklane rośliny, dzwoniące delikatnie wąskimi pąkami, podobnymi do sopli lodu. To dzwonienie brzmiałoby jak najpiękniejsza muzyka. Wuj Hoffmann mówił, że takie granie na początku sztuki nazywa się uwertura. Iwłaśnie wchwili, gdy muzyka grałaby najgłośniej, na scenę weszliby piękni bohaterowie…


  O nie! Michasia przysunęła nos do szyby, żeby lepiej dostrzec intruza, który wdarł się na scenę jej wyobraźni. Ciemna sylwetka przecinała rynek na ukos, nic anic niespeszona niepokalaną białością śniegu. Niewysoka postać wobszernym płaszczu posuwała się nerwowymi kroczkami, rondem kapelusza osłaniając się od wiejącego wtwarz wiatru.


  Michasia się rozgniewała. Teraz widziała już dobrze – ten czarny płaszcz jak krucze skrzydło, ta przygarbiona sylwetka, podstępnie osłonięta twarz – to musiał być zły czarnoksiężnik. Przyszedł tu, aby wydrzeć jej srebrzyste królestwo możliwości. Awięc to tak! Będzie musiała się znim zmierzyć.


  Postać weszła wzłocisty krąg wykreślony na śniegu przez latarnię, tę najbliższą, stojącą tuż przed bramą Hotelu Berlińskiego. Inagle stał się cud. Ni stąd, ni zowąd czarnoksiężnik zmienił się wwuja Hoffmanna, który zatrzymał się, wyjął zkieszeni jakiś list iodczytał go, unosząc ku światłu. Ze swojego okna Michasia dostrzegała wyraz żałości na jego twarzy równie wyraźnie jak płatki śniegu pokrywające jego wysoki kapelusz. Westchnął ciężko, składając papier ichowając go do kieszeni. Wtej samej chwili zauważył dziewczynkę woknie. Uśmiechnął się ipomachał jej ręką. Fałdy płaszcza poruszyły się jak skrzydła. Michasia nawet nie zdążyła mrugnąć, kiedy wuj zniknął. Może pofrunął, cicho imiękko, jak jakieś nocne ptaszysko?


  Wyjrzała zza parawanu akurat wchwili, gdy radca Hoffmann wszedł, strzepując śnieg zkapelusza. Poszukał spojrzeniem żony. Zaczerwieniona od gorąca pochylała się nad paleniskiem kominka iopiekała trzymane wszczypcach grzanki.


  Podszedł bliżej, oparł się ogzyms ipowiedział grobowym głosem:


  – Wszystko przepadło!


  Ciocia Misia podniosła na niego poważne, ciemnoniebieskie oczy, ale nie przerwała swego zajęcia. Dopiero gdy zrumieniona zobu stron grzanka wylądowała na talerzyku, wytarła dłonie wfartuszek izapytała ze spokojem:


  – Co przepadło?


  – Wszystko! – Wuj Ernest dramatycznym gestem rozrzucił ramiona. Jego cień na żółtej tapecie urósł nagle irozczapierzył skrzydła. Wyglądał teraz jak sęp afrykański, którego Michasia widziała na rycinie wencyklopedii. – Wszystkie nasze plany spełzły na niczym – powiedział, wyjmując zkieszeni złożony na czworo papier.


  – Uspokój się – ciocia zdjęła mu zramion przemoczony płaszcz. – Usiądź, przygotuję herbatę.


  Podczas gdy ciocia Misia nastawiała imbryk, wuj usiadł wfotelu. Michasia przyglądała mu się zza parawanu. Czy to możliwe, że przed chwilą był złym czarnoksiężnikiem? Chyba jej się przywidziało. Wyglądał całkiem zwyczajnie – to znaczy zwyczajnie jak na wuja Hoffmanna, bo Michasia zdawała sobie sprawę, że ludziom, którzy go nie znali, jego wygląd mógł wydawać się dziwny. Niski ikrępy, miał żółtawą cerę iprzenikliwe szare oczy. Jego ciemne włosy nie dawały się ujarzmić isterczały wnieładzie, podobnie jak bokobrody. Nos miał duży, trochę ptasi, wąskie wargi iwystający podbródek. Jego twarz była wciągłym ruchu: przez cały czas pocierał nos, marszczył czoło, zaciskał usta, mrugał lub rozglądał się na boki, jakby wjego głowie wciąż zachodziły jakieś tajemnicze procesy, znajdujące ujście wżywej mimice. Michasia pomyślała, że podobnie jest zgotującym się imbrykiem, wktórym nadmiar pary unosi pokrywkę, iaż zachichotała, bo wyobraziła sobie wuja zczajnikiem zamiast głowy. Ciekawe, czy mógłby sam sobie nalać herbaty do filiżanki.


  Ale oto iherbata. Ciocia postawiła tacę na małym stoliku między dwoma fotelami, usiadła iwpatrzyła się wwuja znatężoną uwagą.


  – Powiesz mi, co się stało? – zapytała.


  – Przepadło! – powtórzył, ale już spokojniej, widocznie ciepło kominka izapach świeżych grzanek zmasłem zaczęły na niego działać. – Dostałem list zKrólewca. Ciotka Doerffer zapisała wszystko, co do grosza, temu nudziarzowi Ottonowi. Omnie testament nawet nie wspomina. Czy wiesz, moja Misiu, co to znaczy? – Uniósł się wfotelu, acienie jego rąk znowu zatańczyły na ścianie. – Nigdy nie wyrwiemy się ztej dziury, utoniemy na zawsze wtutejszym błocie! Ono zaleje nas, zaleje nasze gardła, nasze oczy! Nie będziemy nic widzieć, nic słyszeć, tylko tkwić wmiejscu, nie mogąc nawet wydać zsiebie głosu!


  Przerwał isięgnął po grzankę. Żona patrzyła na niego ztroską, ajednak Michasi wydało się, że to, co wuj odbiera jako koniec świata ikres wszelkich marzeń, dla cioci Misi nie przedstawia się wcale tak dramatycznie.


  – Poradzimy sobie bez tego spadku, Erneście – stwierdziła. – Masz przecież przyjaciół. Skoro nie podoba ci się wPłocku, dlaczego nie napiszesz do któregoś ze znajomych zprośbą ozałatwienie przeniesienia?


  Wuj Hoffmann pokręcił głową.


  – Próbowałem już tyle razy…


  – Spróbuj jeszcze raz.


  Wziął do ręki filiżankę iupił łyk herbaty.


  – Jutro napiszę do Berga, do Warszawy – powiedział.


  Rozdział 3


  Warszawa, styczeń 1804


  Kiedy Marcin wdrapał się na poddasze, kierując się do małej izdebki Jacquota, by wywiedzieć się, jak wkamienicy Wasilewskiego przyjęto wczorajszy figiel, zastał przyjaciela pakującego swoje rzeczy.


  – Wyrzucili cię!? – przestraszył się. – Przeze mnie?


  – Nie – pokręcił głową Jacquot.


  – To dlaczego się pakujesz?


  – Przenoszę się – kuchcik uśmiechnął się dumnie. – Do pałacu. Ksiądz Edgeworth de Firmont przysłał po mnie. Wiesz, on ma słaby żołądek. Mówi, że pałacowy kucharz nie umie zrobić tak delikatnego omletu jak ja. Aksiądz Edgeworth codziennie jada omlet na śniadanie.


  – Ato ci się udało!


  – Tak – potwierdził Jacquot, zawiązując tobołek. – Ksiądz Edgeworth de Firmont troszczy się omnie od tamtego wypadku…


  Marcinek dobrze wiedział, jaki wypadek Jacquot ma na myśli, bo wiele razy słyszał opowieść przyjaciela ostrasznej drodze zMitawy do Warszawy, którą dwór hrabiego de Lille wśród śniegu imrozu odbył wstyczniu przed trzema laty. Pamiętał, że wpierwszych dniach tej podróży wywrócił się wóz zprzyborami kuchennymi iprzygniótł kucharza, którym był ojciec Jacquota. Poszkodowany przeżył, lecz nie mógł jechać dalej. Ze złamanym obojczykiem odesłano go do Mitawy. Dziewięcioletni Jacquot, którego matka umarła tak dawno, że nawet jej nie pamiętał, zamierzał wracać zojcem, by pielęgnować go wchorobie, jednak kucharz Larue nie chciał się na to zgodzić. Uważał, że worszaku hrabiego de Lille syn będzie bezpieczniejszy.


  Chłopcem zajął się ksiądz Edgeworth de Firmont, spowiednik hrabiego. Pozwolił mu podróżować wswoim powozie, akiedy zasypane śniegiem drogi stały się nieprzejezdne iwiele mil trzeba było pokonywać, brnąc piechotą przez zaspy, zdarzało mu się nieść dziecko na własnych rękach. Duchowny bardzo przywiązał się do malca. Po przybyciu do Warszawy, gdy dwór ulokował się wkamienicy Wasilewskiego, Jacquota wzięto do kuchni na pomocnika. Po pewnym czasie przyjechała także hrabina ze swoją świtą, aw kamienicy zrobiło się ciasno. Brakowało tu prawdziwie dworskich wygód. Wtedy pani Zamoyska podarowała hrabiemu de Lille pobliski pałac, zwany pałacem Kazanowskich. Była to siedziba znacznie godniejsza od zwykłej mieszczańskiej kamienicy, pięknie wyposażona, choć także niezbyt obszerna. Tymczasem dwór liczył około sześćdziesięciu osób. Ustalono więc, że do pałacu wraz zhrabią de Lille ijego żoną przeniesie się tylko najbliższe grono rodziny iwspółpracowników. Reszta świty, awraz znią kuchcik Jacquot, pozostała wdawnym domu.


  Trudno było dziwić się radości chłopca, że ksiądz Edgeworth chce go mieć przy sobie. Życie wkamienicy Wasilewskiego upływało monotonnie, wśród trosk iobaw oprzyszłość. Dwór dawno już popadł wtarapaty finansowe, aże potrzeby były ogromne, skupiano się na zapewnieniu odpowiedniego splendoru mieszkańcom pałacu, zaś służbę zkamienicy pozostawiono samej sobie. Każdy tu musiał na własną rękę troszczyć się oprzetrwanie. Bywało głodno ichłodno. Jacquot wiedział, że wpałacu także się nie przelewało, wierzył jednak, że dobry opiekun nie da mu zginąć.


  – Odprowadzisz mnie? – zapytał, kiedy skończył zwijać iprzewiązywać paskiem siennik.


  – Pewnie! – szybko zgodził się Marcin. Bardzo był ciekaw, jak tam jest, wtym pałacu Kazanowskich. Wkońcu nie co dzień odwiedza się królewską siedzibę.


  Nie było wWarszawie człowieka, który nie wiedziałby, że francuski arystokrata, podający się za hrabiego de Lille, to wrzeczywistości rodzony brat zamordowanego wczasie rewolucji króla Ludwika XVI, brat, który przez zwolenników dawnego porządku uważany był za następcę ściętego władcy inosił miano Ludwika XVIII. Wporę opuściwszy Francję, nie podzielił okrutnego losu swoich krewnych iprzez ostatnie lata tułał się po różnych krajach, poszukując wsparcia wplanach odzyskania korony. Jednak im bardziej rosła wsiłę nowa francuska republika, azwłaszcza – im większe sukcesy odnosił jej Pierwszy Konsul, Napoleon Bonaparte, tym mniej chętnie europejscy władcy gościli pretendenta do tronu.


  Warszawa, położona na peryferiach państwa pruskiego, była ostatnim schronieniem nieszczęsnego króla. Przyjęto go tu życzliwie, choć napływ francuskich emigrantów, przeważnie pozbawionych środków do życia, był dla niebogatego miasta kłopotliwy. Po paru latach obecność króla wygnańca wszystkim spowszedniała. Przyzwyczajono się do jego charakterystycznej otyłej sylwetki, do szaraczkowego fraka, białej kamizelki iaksamitnych kamaszków, wktórych pokazywał się dawniej na balkonie kamienicy Wasilewskiego, ateraz czasem wOgrodzie Saskim czy wpowozie, wdrodze do Łazienek lub Jabłonny. Widywano go niezbyt często. Nie uczestniczył wbalach ani przyjęciach, nie chodził do teatru, az miejscowej arystokracji zaprzyjaźnił się tylko ze Stanisławem Potockim, panem Wilanowa, który go czasem odwiedzał. Poza tym znikim się nie spoufalał, zachowując wkontaktach ścisłą dworską etykietę.


  Marcin znał Jacquota od dwóch lat, aznajomość ich zaczęła się od szybkiego kursu polszczyzny, jakiego mu udzielił. Mały kuchcik, wysyłany po sprawunki do staromiejskich przekupek, nie potrafił się znimi porozumieć. Ato sprzedawały mu nie to, oco prosił, ato zuporem twierdziły, że nie wiedzą, czego sobie życzy, azdarzały się też niezbyt uczciwe baby, które wciskały mu nieświeży towar, za co potem wkuchni obrywał cięgi.


  Któregoś dnia Marcin dostrzegł biednego Francuzika na rynku ipostanowił mu pomóc. Lekcje okazały się niezwykle skuteczne. Co więcej, Jacquot całkiem niechcący wzamian nauczył Marcina francuskiego. Po paru miesiącach Jacquot potrafił już zapalczywie targować się zprzekupkami, aMarcin rozumiał wszystko, co mówiono wkuchni uJacquota. Osamotniony ispragniony towarzystwa rówieśników, Jacquot zaprzyjaźnił się zMarcinem, aporwanie pruskiego bębna zodwachu nie było ich pierwszym wspólnym dziełem. Jednak mimo że Marcin często gościł uFrancuza, nigdy dotąd nie zaglądał na królewskie pokoje. Zzapałem zgodził się więc pomóc przyjacielowi wprzeprowadzce, licząc na to, że zobaczy idowie się czegoś ciekawego. Chwycił nawet nieporęczny siennik iprzerzucił go sobie przez ramię, bo Jacquot niósł na plecach tobołek zbielizną ipo sporym zawiniątku wkażdej ręce.


  Dźwigając skromny dobytek kuchcika, wyszli na Krakowskie Przedmieście. Jak to przewidział zrana pan Antoni Magier, dzień był słoneczny, mrozik niezbyt silny, awczorajszy śnieg uleżał się na ulicach ilśniącą, gładką powierzchnią jakby zapraszał do sanny. Pod figurą Matki Bożej Passawskiej stał żebrak wzielonym żupanie22. Marcin znał go – był to weteran konfederacji barskiej23, który straciwszy wdawnych bojach prawą rękę, musiał żebraniną zarabiać na życie. Wjedynej dłoni trzymał czapkę, do której raz po raz mijający go przechodnie wrzucali parę groszy. Starzec zawodził monotonnie jakąś żałosną pieśń, jednocześnie spod nastroszonych, siwych brwi przypatrując się drugiej stronie ulicy. Marcin spojrzał wślad za jego wzrokiem iujrzał stojącego przed drzwiami francuskiego kantoru kupieckiego mężczyznę wnarzuconej na ramiona wielkiej szubie futrzanej, wzamyśleniu palącego fajkę.


  – Aten czego tu wypatruje? – wymamrotał Jacquot, który także zauważył człowieka wfutrze. – Stoi, pali tytuń iwybałusza te ślepia, jakby mu miały wypaść. Apatrz sobie, patrz na zdrowie, figę zmakiem zobaczysz. Wszyscy wiedzą, co zciebie za ziółko. Szpieg izdrajca!


  Rzeczywiście, mężczyzna wfutrze niby od niechcenia spoglądał wkierunku pałacu Kazanowskich, ale jego oczy, widoczne spomiędzy kłębów dymu, wydawały się trzeźwe iczujne, całkowicie przecząc wrażeniu, jakie sprawiała leniwa, swobodna poza.


  – Myślisz, że to prawda? – zapytał Marcin.


  – Co?


  – Że ten Gallon Boyer to napoleoński szpieg.


  – Apewnie! – obruszył się Jacquot. – Wszyscy to wiedzą! On się zresztą wcale ztym nie kryje! Wynajął biuro akurat naprzeciwko, po to, żeby dzień wdzień śledzić Jego Wysokość! Stoi sobie taki na ulicy, niby że kurzyć wkantorze nie chce, awszystko obserwuje – kto przychodzi do pałacu ikto wychodzi, wjakich porach król zkrólową jadą na przechadzkę, liczy, co furmanki przywożą do kuchni iile chustek wróciło zpralni! Iwszystko, ale to wszyściuteńko zaraz opisuje wlistach Bonapartemu!


  – Po co Bonapartemu wiedza, ile chustek do nosa zużywa hrabia de Lille?


  – Każda wiedza może się przydać – stwierdził Jacquot, aMarcin przypomniał sobie, że już gdzieś ostatnio słyszał podobne słowa.


  – Myślisz, że ten szpieg może być dla hrabiego niebezpieczny? – zapytał.


  – Otak. Nie wiesz nawet, do jakich szachrajstw on jest zdolny. Ksiądz Edgeworth mi mówił… – zaczął Jacquot, lecz urwał nagle.


  – Co ci mówił?


  – Nic takiego. Masz wolną rękę? To zapukaj do bramy.


  Jacquot poszedł zanieść swoje rzeczy do nowej kwatery, Marcin tymczasem czekał na dziedzińcu. Po paru minutach kuchcik zjawił się zpowrotem, bardzo uradowany.


  – Mamy szczęście! – zawołał. – Król ikrólowa razem zksięstwem d’Angoulême pojechali do Wilanowa iksiądz Edgeworth pozwolił pokazać ci pokoje. Chodź szybko, tylko otrzep śnieg zbutów, żeby nie zabłocić posadzek!


  Marcin obtarł buty najlepiej, jak umiał, idał się prowadzić po marmurowych schodach do pięknych sal, wypełnionych wspaniałymi sprzętami, kosztownymi meblami iogromnymi lustrami wramach zbrązu. Rozglądał się zzachwytem istarał się niczego nie dotykać. Jacquot, który bywał przedtem wielokrotnie uksiędza Edgewortha, zdumą pełnił rolę przewodnika.


  – Aprzez to była straszna awantura! – oznajmił uroczyście, wprowadzając przyjaciela do najobszerniejszej sali.


  – Przez co? – nie zrozumiał Marcin.


  – Przez to! – Jacquot wskazał na masywny mebel na rzeźbionych nogach zajmujący środek pomieszczenia. – To stół bilardowy. Jego Wysokość lubi po obiedzie pograć wbilard zinnymi panami. Nie masz pojęcia, jaki ten stół był drogi! Ksiądz Edgeworth aż się za głowę złapał, jak się dowiedział!


  – Ksiądz Edgeworth zrobił awanturę królowi obilard? – zdziwił się Marcin.


  – Askąd? Nie śmiałby! Awanturę zrobiła królowa, gdy tu zjechała jesienią. Wiesz, ona zkrólem nie żyje najlepiej iprzez wiele miesięcy odwlekała przyjazd do Warszawy, tłumacząc, że musi się leczyć. Ale wróżnych uzdrowiskach przepuściła wszystkie pieniądze i– chcąc nie chcąc – musiała wrócić do męża. Kiedy tylko się zjawiła, od razu się pokłócili. Król przydzielił jej pokoje do własnej dyspozycji. Dostała też tę dużą sień na salon. Przechodziliśmy tamtędy, pamiętasz?


  Marcin pokiwał głową.


  – Ale królowa nie chciała mieć salonu wsieni, zażądała największej sali, właśnie tej. Na to nie chciał się zgodzić król, bo to jedyny pokój, wktórym mieścił się jego ukochany bilard! – roześmiał się Jacquot. – Tak na siebie krzyczeli, że chyba nawet ten szpieg po drugiej stronie ulicy słyszał każde słowo. Awiadomo, jemu wto graj, że oni się kłócą…


  – No ijak to się skończyło?


  – O, tak! – Jacquot pokazał palcem bilard. – Stół stoi, jak stał, akrólowa musiała się przestać gniewać, bo Jego Wysokość nie wypłaciłby jej ani grosza.


  Rzeźbiony zegar na kominku wybił jedenastą. Marcin nagle oprzytomniał.


  – Muszę iść, Jacquot, bo mnie ojciec obedrze ze skóry!


  – Odprowadzę cię do wyjścia – zaproponował kuchcik.


  W sieni pociągnął Marcina za rękaw.


  – Jeszcze coś ci pokażę, chodź! – iskręcił do niedużej salki, wktórej przed okienkiem wścianie ustawiono cztery wyściełane klęczniki.


  – Patrz, jakie to wygodne! – powiedział iotworzył okiennicę zakrywającą otwór. Marcin wyjrzał przez okienko iku swemu zdziwieniu zobaczył, że wychodzi ono na nawę kaplicy karmelitanek bosych, których klasztor przylegał do pałacu.


  – Żeby Jego Wysokość nie musiał trudzić się chodzeniem, zwłaszcza jak go połamie podagra24, siostry zklasztoru pozwoliły wykuć taką oto dziurę wścianie. Wten sposób, nie wychodząc zdomu, może sobie słuchać mszy świętej wkościele.


  – Sprytne! – docenił Marcin.


  Jacquot odprowadził go aż na dziedziniec. Przy bramie minął ich jakiś elegancki, szczupły pan ze szpadą przy boku. Byłby bardzo przystojny, gdyby nie brzydka, pełna blizn po ospie cera.


  – To książę de Fleury – szepnął Jacquot, gdy dziobaty mężczyzna zniknął im zoczu. – Zawsze zjawia się, kiedy króla nie ma wdomu.


  – Dlaczego?


  – Do zeszłego roku był ulubieńcem Jego Wysokości iszambelanem dworu – wyjaśnił Jacquot. – Wtedy wyszło na jaw, że spłukał się, grając wkarty, po czym sfałszował weksle, podrabiając królewski podpis. Król zabronił mu wstępu do pałacu, ale że nadal ma tu przyjaciół, przychodzi pod jego nieobecność. Założę się, że chce się widzieć zhrabią de Damas-Crux, to jego znajomek. Będą razem knuli, skąd wziąć pieniądze, ato coraz trudniejsze, bo wszędzie już ich znają…


  – Jacquot, ty wiesz wszystko owszystkich! – Marcin popatrzył na przyjaciela zpełną podziwu miną. – Marnujesz się przy omletach. Powinieneś pracować wtajnych służbach albo wdyplomacji!


  
    
      22 Żupan – staropolska szata noszona najczęściej pod kontuszem. Przeważnie miała postać długiej sukni zapinanej na liczne guziki.

    


    
      23 Konfederacja barska – związek zbrojny szlachty polskiej utworzony wBarze na Podolu 29 lutego 1768 roku. Celami konfederacji, zgodnie zaktem założycielskim, były: obrona wiary katolickiej iniepodległości Rzeczypospolitej przeciwko królowi Stanisławowi Augustowi ipopierającym go wojskom rosyjskim.

    


    
      24 Podagra – inaczej artretyzm lub dna moczanowa, choroba objawiająca się ostrymi stanami zapalnymi stawów.
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